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T  Y Z  8 E SC O  B  I i  C  Y
Zony bezrobotnych

Spośród wielu, jaxie znałam 
żon bezrobotnych, napiszę 
dwóch. To wystarczy. Ich życie 
jest ilustracją podobnego życia 
tamtych wszystkich innych.

Jedna była żoną zredukowane­
go urzędnika. Mąż ząr„biai przed 
tedukcją 400 zł. Ona po tym do­
stała posadę biurową za 150 zl 
po innym zredukowanym taurali- 
ście, który brał za tę samą pra 
cę 300 zł. Oczywiście musiała je­
szcze dorabiać w ieczora mi. Zna­
lazła sooi-e dodatkowe pisanie na 
maszynie po 1 zł goaztaa i wycią­
gała z i,ego niecałe 100 zł. Mąż 
pracy stałej nie mógł znaleźć. Był 
j—k ś  czas akwizytorem domu 
handlowego, z czego uzyskiwał 
prowizję około 50 zl miesięcznie. 
Caiy mi tygo-dr iswni nie zarabiał 
nic.

Zarobek żony był podstawą ży- 
oi x, zredukowanej '  do minimal­
nych potrzeb egzystencji. Kobie­
ta spędzała cały dzień poza do­
mem. W  przerwie między jednym  
a dr u g.m zajęciem wpadała na 
obiad, na godzinę, po to przede 
wszystkim, żeby obejrzeć dzieci. 
Dzieci było dwoje, dwuletnie i 
czteroletnie Opiekowała s.ę nimi 
nian.a i babcia, która co azień 
zaglądała na kclka godzin do do­
mu, opuszczonego przez matkę. 
Być może, że pod opieką troskli­
we,, baoci nic nie groziło dzie­
ciom. Jednak to, na co najwięcej 
skarżyła si^ moja znajoma, to by­
ła właśnie codzienna tęsknota za 
dwojgiem maleństw', z którymi 
mogła tak mewiele sipędzić czatu.

Widywałam ją często przez sze­
reg miesięcy bezrobocia jej męża.

H U  u c h o
PO T R A W K A  Z ZAJĄC A
przodki zajęcze (topatki, szyja;, 

boki, serce, wątroba, piucka, 2 pęcz­
ki v to-szczyzny, 4 grzybki suszone, 2 
Isrki bobkowe, 6 ziarnek angielskiego 
pieprzu, 2 duże cehule, 4 goździki, 4 
łyżki winnego octu, 2 łyżki masła, 
2 łyżki mąki, 3 łyżki kwaśnej śmie­
tany łub kwaśnego mleka.

Przodki zajęcze i boki starannie 
oczyszczone i wyżyłowane zastawić 
w 2 litrach ciepłej wody, dodać ser­
ce, wątrobę i płucka, oczyszczoną 
włoszczyznę, sparzone grzybki, ko­
rzenie i ocet Gdy mięso zmięknie 
Dozostaly rosół przecedzić, przyrzą­
dzić zaprażką z masła i mąki, roz­
prowadzić rosołem i zagotować by 
powTstał zawiesisty sos. Ugotowane 
mięso włożyć do sosu i przyprawić 
kilku łyżkami kwaśnej śmietany. Do 
potrawki podać makaro-n lub zwykłe 
kluseczki oblane zrumienionym ma­
słem.

W id* La łam nieraz, jak po po.1 ro­
cie z pracy wieczorem robiła je­
szcze w domu porządki, albo coś 
szyła małym. Bywały dni, że kła­
dła się spać o pierwszej lub dru­
giej w no-cy. Kiedy podziwiałam 
jej Wytrzymałość fizyczną, odpo­
wiadała mi po proistu:

—  Dobrze, że mam pracę, bo 
z czego byśmy żyli?

Raz tylko widziałam, że nie mo­
gła przemó-c zmęczenia psychicz 
nego. Było to w czasie choroby 
dziecka. N i" to było najgorsze, że 
po całym dniu pracy nie spała po 
nocach. Najgorszy właśnie był 
teii dzień pracy poza domem 
z dała od ciężko chorego synka 
od ktoreg-o musiała odchodzić 
żeby saro-hic na życie caiego do­
mu.

Druga kobieta była żoną bezro 
botnego Uzycznego Mieszkali w  
barakach na Żoliborzu. Mąż nie 
miał pracy 4 lata. W  leci-e chodził 
po kilka dni w  tygodniu na ro-bo- 
fy  publiczne, w zimie 1 cżał po .ca­
łych dniach w łóżku. Dzieci było 
pięctoro. Najmłodsze miało wte­
dy, kiedy poznałam tę kobietę, pól 
roku.

Kobieta chodziła do południa 
do posług do śródmieścia. Drogę 

Żoliborza na Koszykową odby­
wała zawsze piechotą. Za posłu­
gi dostawała 10 zł na miesiąc. Po 
obicdai-c najmowała się jeszcze do 
dodatkowych sprzątań, mycia o- 
kien, schodów, razem w sumie za­
rabiała w miesiącu 20 zł. W  domu 
w barakach prała i reperowała do 
późnej nocy. Kładła się spać na 
4 godziny,

Ziemista jej twarz była cała w 
głębokie bruzdy, chociaż me mia 
ła jeszcze 30 lat Skarżyła się na 
różne bóle, ale nigdy nie uważa­
ła się za chorą, na to nie miała 
czasu.

Zadziwiająca jest odporność 
psychiczna kobiet, podtrzymująca 
wątle siły w  największym zmę­
czeniu. Odporność ta w  niezliczo­
nej ilości przykładów większa 
jóst W . tłpdnych -warunkach ma­
terialnych u kobiet n il u męż­
czyzn. AlbóJ wfcściążeme pracą, 
straszliwe zuharowan-i-e jest krzy­
wdą kobiet.

W  tym przeciążeniu, w  nieu­
stannym rozdwojeniu między obo­
wiązkami domu i pracy zawodo­
wej —  przede wszystkim leży 
źródło wiciu fatalnych zjawisk  
społecznych —  spadku urodzeń,

chorób kobiet j sztucznych poro­
nień, chorowitości dzieci urodzo­
nych i przestępczości małolet­
nich.

Czy jest na to rada? Odebrać 
pracę żonom i córkom zamożnych 
d-omćw tam, gdzie zamiast nieb 
mogą pracować mężczyźni. Dawać 
pracę przede wszystkim mężczyz­
nom, mającym rodzinę. W prowa­
dzić zakaz podwójnych zarobków 
za jednakową pracę, innych dla 
kcbiet, innych dla mężczyzn. 
Uniemożliw to przyjmowanie 
kobiet zamiast mężczyzn.

A  tymczasem szukać dla kobiet 
takich sposobów zarobku, które 
pozwolą im nie opuszczać a-o mu i 
ograniczać czas roboty zarobko­
wej bak, aby miały czas dla do­
mu i dla snoba e Tę domową pra- 
( ę zarobkową oeo-czyć pomocą 
finansową i prawną. R.

Hani moda ma ąto

jak odświeżyć stare suknie
Nie jest sztuką ubrać się łaanie Trzeba przerabiać stare rzeczy 
elegancko, gdy się ma pienią Obowiązkiem każdej pani jest sta

dze. Sztuką jest wyglądać zawsze 
św-eżo i moanie, gdy się pienię­
dzy nie ma, gdy się rozporządza 
b skr< mnymi środkami pioezna 
czonymi na ubranie.

Jak to osiągnąć? Nad tą zagad 
ką giowią się niemal wszystkie 
panie. Niepodobna przecież spra- 
w.ać w  każdym rezonie kilka no- 
wyxh sukien, płaszczy, kostiu­
mów, kapeluszy. W  tym roku 
zwłaszcza trudno sobie pozwolić 
na nowe kreacje, gdyż ceny we- 
len sukniowych bardzo poszły w  
górę, modne materiały —  jak np. 
lśniące jedwabie cirś i o połysku 
laki są droższe niż zwykłe jedwa­
bie.

H a s z e  ą u w ę d y

Ciekawy wynalazek z dziedziny tkactwa
Od jednej z naszych czyielu czek\ p h i v i e  f a b r y k a n c i  w e t e n  i  w ł ó

n a r y -
tkackiej", podajemy je poniżej jako, m c  . m i e r n e  i l o ś c i  w s z e l k i e

' g o  r o d z a j u  p r z ę d z ,  j a k  r ó w -

Kołreca straż ogrrowa
W  stanie Arizona w Tampie 

istnieje straż ogniowa o oiygi- s y
nalnym składzie. Członkami jej LŻSmi f
są studentki, zamiłowane sports- -2C-CC f /  l (Dfa * ’ 2 cJ
menki, żądne wrażeń. Strażacy- 
dziewczęta już kilkakrotnie gasi­
ły groźny pożar, spisując się 
przy swej pracy nie gorzej od n y - , y u  1/d l^
mężczyzn, ‘

materiał do dyskusji
Z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  w y n a l a z k i  

K a y ‘a  i  B a r r i f e g o  z  p o c z ą t k u  
A l I I I  w . ,  k t ó r z y  p i e r w s i  z a s t o  
s o w u t i  c z o ł e n k o  m e c h a n i c z n e ,  
p o ł o ż ą  k o n i e c  t k a c t w u  r ę c z n e  
m u ,  n i e  j n o g ą c c m u  t e c h n i c z ­
n i e  s p r o s t a ć  w y n i k o m  c o r a z  
b a r d z i e j  J" k o n a l o n c j o  w a r  
s z t a t u  m e c h a i  " n e g o .

J e d n a k ż e  w  o s t a t n i c h  c z a  
s a c h  p r z y s z  ’ '. m o d a  n a  ' ' : a n i  
r j  r ę c z n e ,  k t ó r e  n a j p i e r w  w e  
F r a n c j i  z r o b i ł y  s e n s a c j ę ,  a  n a ­
s t ę p n i e  z a c z ę ł y  s i ę  r o z p o w ­
s z e c h n i a ć  n a  c a ł y m  ś w i e c i e .

W s z e c h w ł a d n a  m o d a  o d s t ą ­
p i ł a  o d  je  d n o s t a j n o ś c i ,  n a  
r z e c z  i n a y " " ' d h a l ć  - ś c i ,  z n a j -

-i j ą c  e j  p r z e d e  w s z y s t k  j n  
s w ó j  w y r a z  w  w y b o r z e  m a t e ­
r i a ł u  ■ " - -

K o b i e t a  w n o s i  t u  s w o j e  o s o  
b i s t e i  w a l o r y ,  d o b i e r a j ą c  w e d ­
ł u g  s w e g o  s m a k u  n i e  t y l k o  
b a r u i y  i  d e s e n i e ,  a l e  i  
r o d z a j  w i ą z a n i a  t k a w n y .  O -  
t w i e r a  t o  j e j  n i e s k o ń c z e n i e  
w i e l k i e  m o . l i w o r z i ,  g d y ż  p o ­
l o t ,  f a n t a z j a  i  a r t y s t y c z n e  u -  
z d o l n i e n i a  m o g ą  z n a l e ź ć  s w ó j  
b e z p o ś r e d n i  w y r a z .

O b e c n i e ,  s z c z e g ó l n i e  n a  Z a ­
c h o d z i e  E u r o p y ,  s p o t y k a  s i ę  
n a j c l e c  m i s z e  p a n i e  u b r a n e  w  
s u k n i e  i  p ł a s z c z e ,  n a  k t ó r e  m a  
t e r i a ł y  z o s t a ł y  n i e j e d n o k r o t ­
n i e  w ł a s n o r ę c z n i e  p r z e z  n i e  
u t k a n e .

J u ż  d z i s i a j ,  w  s z e r e g u  p r y ­
w a t n y c h  d o m ó w  s p o t y k a  s i ę  
p r z e n o ś n e  w a r s z t a c i k i  t k a c ­
k i e ,  n a  k t ó r y c h  p a n i e  w  w o l ­
n y c h  c h w i l a c h  t k a j ą  m i t t e r t a -  
ł y  n a  u b i o r y ,  n a r z u t y ,  p o d u s z ­
k i  e t c .

N a w r ó t  b o w i e m  d o  t k a c t w a  
r ę c z n e g o ,  v  y k c ^ - y s t a l i  s i e w a ­

n i  t ż  s k o n s t r u o w a l i  i  w y p r o ­
d u k o w a l i  l e k k i e  i  t a n i e  w a r ­
s z t a t y  r ę c z n e .

W a ż n y m  m o m e n t e m  w  o b e c  
n y c h  c z a s a c h  j e s t  i  t a  o k o l i c z ­
n o ś ć ,  ż e  r ę c z n i e  t k a n e  m a t e r i a  
ł y  s ą  b e z  p o r ó w n a n i a  t a ń c z ę ,  
t r w a l s z e  i  e l e g e n t s z e  o d  s p o  
t y k a n y c h  w  s p r z e d a ż y  t k a n i n  
m e c h a n i c z n y c h .  N i c  t e ż  d z i w ­
n e g o ,  z e  z a i n t e r e s o w a n i e  t k a c  
t w e m  r ę r  y m  w z r a s t a  w  c a ­
ł e j  E u r o p i e ;  w  P o l s c e  d o t y c h ­
c z a s  n i k t  s i ę  t y m  c i e k a w y m  z a  
g a d n t e n i e m  n i e  z a i n t e r e s o w a ł .

B i o r ą c  p o d  u w a g ę ,  ż e  t a k i  
u m r s z t a t  k o s z t u j e  n a  n a s z ą  
w a l u t ę  p o n i ż e j  1 5 0  z ł . ,  a  s z y b ­
k o ś ć  w y t w a r z a n i a  m a t e r i a ł u  
w y n o s i  o k o ł o  8  m .  d z i e n n i e  
( t .  i  m e t r  n a  g o d z i n ę ) ,  m r ~ n a  

s i ę  s p o d z i e w a ć ,  ż e  u  n a s  r ó w ­
n i e ż  w a r s z t a t y  t a k i e  z n a l a z ł y ­
b y '  s z e r o k i e  z a s t o s o w a n i e .

N i e d a w n o  z r e s z l ą ,  w  j e d n e j  
z  m o d n y c h  k a r n a r ń  w a r s z a w ­
s k i c h ,  k t o ś  n i e d y s k r e t n y  p o d ­
s ł u c h a ł  r o z m o w ę  d w u c h  p a ń ,  
k t ó r e  p o k a z u j ą c  s o l i e  p r ó b k i  
t a k i c h  r ę c z n i e  ł k a n y c h  m a t e ­
r i a ł ó w  p o c h o d z e n i a  f r a n c u s ­
k i e g o ,  z a s t a n a w i a ł y  s i ę ,  j a k  

l o ż n a b y  „ n a j k o r z y s t n i e j “
p r z y w i e ź ć  o d p o w i e d n i o  s p o r y  
t r a n s p o r t

A  t o  n a p r a w d ę  j u ż  w s t y d  
b y ł o b y  s p r o w a d z a ć  z  z a g r a n i ­
c y  w y r o b y ,  k t ó r e  n a p e w n o  n i e  
g o r s z e j  j a l m ś c i ,  m o ż e  n a  d o ­
m o w y m  w a r s z ł a c i k u  w y r a ­
b i a ć  k a ż d a  z  p a ń .

T y m i  s p r a w a m i  u n u i c n  s i ę  
z a i n t e r e s o w a ć  b l i ż e j  n a s z  p i z e  
m y  l ,  w z g l ę d o m ,  o r g a n i z a c j e  
k o b i e c e ,  p r z e r z u c a j ą c  t a k ą  p r o  
d u k c j ę  d o  k r a j u .

J O T .

ranne przejrzenie swej garderoby 
przynajmniej dwa razy do roku 
na wiosnę i na jesieni, to są bo 
wiem dwa główne sezony mody 
Trochę przeróbek odświeży gar­
derobę znakomicie.

N O W Y  K ASA K  ZE STAREJ  

SU K N I

Poszukajmy dobrze w szafie 
Każda z pań znajdzie tam nape 
wn-o jakąś siarą jedwabną lub 
wełnianą spódniczkę czarną, gra­
natową lub bronzową —  i znisz­
czoną już nieco sukiekę letnią z 
jedwabiu deseniowego w j-akieś 
kwiaty, czy barwne kółeczka. Zna 
kom i ta okazja do stworzenia tak 
modnej dziś całości —  kasaku.

Spódniczkę zrobimy zupełnie 
gładką i wąską —  nie ‘trzeba się 
martwić jeśli jest trochę wyświe­
cona, gdyż długi kasak przykryje 
wszystkie nraki Sukienkę przero­
bimy na kasak, obcinając dół —  
uzyskany w  ten sposób kawał jed 
wabi u zużytku jemy na godety w 
kasaku (trzeca utworzyć modną 
linię klosza; i na ewentualne 
przeróbki w górze kasaku —  
zmiany w rękawach czyr kolnie 
rzyku.

W YK O R ZYSTAJM Y M ODĘ  

KO RALIK Ó W

Może się zdarzyć, że pani ma 
tylko ciemną spódniczkę —  np 
granatową, i podniszczoną su­
kienkę również wełnianą grana­
tową, nieco różniącą się w odcie­
niu. Zwykłe połączenie tycn 
dwóch materiałów jest z uwagi 
na różnicę odcienłów nie do po­
myślenia. Wykorzystamy znowu 
moaę kasakćw’, oraz moaę naszyć 
z koralików.

Suk’tnkę f rzero&imy na kasak. 
W  sklepie galanteryjnym kupimy 
na wagę za kilkadziesiąt groszy 
sporych paciorków w dwóch kon­
trastujących kolorach —  np. bia­
łym i czerwonym, ponaszywamy 
je gęsto na kasaku. Kasak usiany 
biało - czurwonymi koralikami wy

, czerwonymi (b. modne zestawie­
nie barw : biały, czarny czeiwo- 
ny). Czarnej sukience z gładkiej 
matowej wełny możemy nadać 
charakter pól-wieczorowy naftu­
jąc na niej geometryczne desenie 
z czarnych lśniących paiłlctów 
—  np promieniste gw.azdai lub 
kółka. W  ogóle hafty z dżetów i 
koralików na sukniach, mankie­
tach, kołnierzykach, bolerkach s*  
łatwym, tanim i znakomitym spo­
sobem dokonania czarodziejskiej 
przemiany —  starej sukni na no­
wą, ukrycia wszelkich defektów 
podniszczonego materiału.

Z U Ż Y T K O W A N IE  A K SA M IT U  

I K O R O NEK

Jeśli znajdzie się w  domu kn- 
waiek aksamitu lub koronki —  
można ją  także doskonale zużyt­
kować. Połączenie aksamitu z weł 
ną w tym samym kolorze jest b. 
modne —  nowy aksamitny kołnie­
rzyk czy boi erko nadaje zupełnie 
świeży charakter starej feukience 
B. łaanie wygląaają bufłd zro-oio- 
ne w kształcie królewskiej koro­
ny: zeszyte z pasków aksamitu 
i wełny naprzenuan, oblamowane 
wąskim naskiem aksamitu —  na 
ramieniu niewielkie aksamitne 
kokardki. Ten sam fason nadaj* 
się do rękawa w sukni popołud­
niowej jedwabnej, tylko, ie jed- 
••ab połączymy nie z aksamitem 

a z koronką lub fiulem.
Pamiętajmy, że modną może 

być każda kobieta —  nie tylko ko 
bieta bogata, ale pisedc wszyst­
kim pomysłowa. Drobiazg, taicie 
jak nowy kołnierzyk, pasek ze zło­
conej skórki, trochę haftu czy 
oarwnej aplikacji zmienia zupeł­
nie charakter starej sukna i de­
cyduje o modnej sylwetce.

A L IN E T T E

Sport kobiecy
w e W łoszech

Sport kobiecy we - Włoszech 
czyni w ostatnich latach znarz-

gląda ślicznie i oryginalnie —  ne postępy. Przy organizacjach
dzięki tym naszyciom różnica ga­
tunku i barwy materiałów uży­
tych na spódniczkę i kasak jest 
niewidoczna.

H A F T O W A N E  BOLERKA

Podobną kombinację można aro 
bić, szyjąc do starej sukienki 
wełnianej króciutkie bolerko i na- 
szywając je również w jakikol- 
w iek deseń koralikami. Np. na 
bronzowej wełnianej sukience 
ładnie wygląda bolerko haftowa­
ne koralikami zielonymi w dwóch 
odcieniach: jasnym seledynowym 
i ciemno zielonym. N a  sukience 
czarnej —  b. ładne jest bolerko z 
czarnego aksamitu haftowane ko­
ralikami błękitnym, lub biało-

Balilla i Deportiwo z miesiąca na 
miesiąc wzrasta liczba członkiń 
w sekcjach kobiecych. Najw ięk­
sza liczba kobiet, oddających się 
sportuwi, rekrutuje się ze sfer 
robotniczych, natomiast nie­
zmiernie mato jest jeszcze w or- 
ganizacjach sportowych studen­
tek.

Wiadomym jest, że do spotkań 
międzynarodowych wybierane i 
dopuszczane są tylko zawodnicz­
ki najwyższej klaby. Włochy po­
siadają obecnie szereg zawodni­
czek, które zdobyły już na tere­
nie międzynarodowym markę i 
uznanie. Pierwsze wśród nich 
miejsce zajmuje mistrzyni ohm- 
pijska plotkarka Valla.

DfEia i kolorowa koMeia
w Inriiatfi

(H A N N  \ SK ARBEK  - PE R E T JA T K O W IC Z :
„ IN D IE  BEZ R E T U S ZU ")

Indie —  bujne i bajecznie ko­
rowe, kolebka prastarych cywi­

lizacji, tajemniczych kultów reli­
gijnych, subtelnych doktryn filo- 
?oficznyrćh, kraina rozlicznych po- 
1 tycznych Intryg i głębokiej as- 
cezy, okrutnych praktyk relig 'j- 
nych i biernego oporu Ghandiego. 
O takich Indiach słyszeliśmy już 
«iele, chociaż nie przestaią nas o- 
ne pociągać i fascynować. „Ale 
j kże wygląda taki powszedni 
Izień w słonecznych Indiach? Czy 
atwo, czy trudno go przeżyć?".

O Indiach z dnia codziennego 
zapisać mogła tylko kob-i ;ta. Nie­
zdolna może do syntez na wielką 
ikalę, patrzy s-ię o-na na życie, 
"akby przez- szkło powiększające,
io-jrzy i zaobserwuje najdrobniej­
szy, najbłahszy nawet szczegół, 
ttóryby uszedł uwagi kogo inne­
go. Wszak takie właśnie szczegó­
ły stanowią często istotę życia ko - 
ciecego.

P A N I W IE LK IE G O  D W O R U
Wiele już dzaeł pisano o histo­

rii o-panowyw mia Indii przez An­
glików, grze dyplomatycznej i pod 
bojach, ale jak zdołali oni wy­

trwać na tej obcej, wrogiej sobie 
ziemi, jakie trudności musiała po­
konać pani domu Angielka, aby 
stworzyć możliwe warunki poby­
tu dla swej rodziny, o tym mil­
czą książki. Trudności to były i- 
s, to tnie niemałe. Każda pani domu 
jest tutaj kro Iową dworu o skom­
plikowanej strukturze i silnych 
antagonizmach. Każdy zawód jest 
tu dziedzictwem jakiegoś rodu, 
czy klasy i ma swoje wyraźne 
miejsce w hierarchii społecznej. 
Tak „duz:“-krawiec uważa sie za 
coś lepszego od szewca, który do­
tyka się skóiy zwierzęcia zab:te- 
go albo padliny. Na zupełną po­
gardę zasługują ku’isi, zamiata­
cze, rosiwody t. zw. Sudras, po­
chodzą bowiem ze stóp Najwyż­
szej Istoty.

Za to zupełnie nieskomplikowa­
na jest kuchnia w Indiach —  „kil­
ka prymitywnjch glinianych pie­
cyków oraz małe żarów nie, w któ­
rych ustawia się miedziane ron­
dle z pieczystem. Konwie z wodą 
i kilka blaszanych pudeł z pias­
kiem —  to wszystko". A  jednak 
stąd wychodzą nieraz prawd :.w t i

arcj dzielą sztuki kulinarnej. Jak 
to się dzieje i jakim kosztem, o 
tym me wie nawet sama pani do­
mu. Pod groźbą utraty całej swo­
jej władzy i powagi nie wolno jej 
niszczyć rąk białych grubszą ro­
bota, ani zbytnio wglad-ać w  in­
dyjskie tajemnice kulinarne.

TA , KTÓRA PR ZYN O SI 
NIESZCZĘŚCIE

Czy możliwe jest dla Europej­
czyka przeniknąć do istoty i tre­
ści tych kontrastów i tajemnic 
H.ndosta.nu ? Oto jedna z ich naj­
bardziej gnębiących i niepokoją­
cych oOmian. N a  tle barwnego, 
ruchliwego tłumu przesuwa się 
ukradkiem nikła postać kobieca 
—  naga, do skóry ogolona gk w a  
śmiertelnie smutne i zalęknione 
spojrzenie, wyblakłe oczy, na rę­
kach i nogach żadnych ozdób. To 
wdowa hinduska.

Jeszcze w zeszłym stuleciu po­
wszechnie uznawany zwyczaj ta­
ki —  samopalenia oświecał jej 
męczeńsko krwawym blaskiem. 
Odchodząc na stos za mężem, 
który był dla niej wszystkim w ży 
ciu, ręką zanurzoną w  roztworze 
henny czyniła purpurowy znak 
na ścianie, znak, który pokazywa­
no po tym jako chlubę eałego 
kleru. Jeszcze wr 1818 roku zgi­
nęło w ten sposob 839 kobiet. A  
dziś? Dziś wdowa żyje życiem 
cienia raczej, niż człowieka. Jest 
nieszczęśliwa i sama przynosi nie

szczęście. Nie wolno jest stroić 
się, ani ncs.ć znaku swej kasty 
na czole, nie wolno uczestniczyć 
w weselach, dotknąć szau. pań­
stwa młodych, bo rzuci zły urok.

W  domu jest na ostatnim plande 
i spełnia najcięższe roboty. Możt 
wprawdzie obecnie uczyć się, koń­
czyć nawet uniwersytety lub uzy­
skać niezależną pracę zarobkową, 
ale silna opinia i tradycja zaka­
zuje jej na zawsze szczęścia żo­
ny i matki. To też głęboką praw ­
dą tchną słowa popularnej picńni 
wdowy hinduskiej: —  „Żony me­
go teścia sa stare, są złe, hańbę 
przynoszą całej rodzinie, od św i­
tu czeka na mni° najczar .iejs-za 
robota, w nagrodę mam sztur- 
chańce, okruchy strawy i łzy".

STR AŻN IC ZK A  O G NISK A  

DOM OW EGO

Czym jast więc kobieta w In­
diach —  czy :stotą bierną i upo­
śledzoną, jedną z wielu własno­
ści swego pana i władcy? Zda­
wałoby się tak. Chłopka Hindu­
ska spełnia wszak najcięższe ro­
boty. Zaopatruje dom w opał i 
wodę, pracuje w  polu, w jnajm uje  
się do prac przy budowie dróg 
itp. A  jednak kobieta -  matka za­
żywa w  Indiach szacunku, jakie­
go by jej mogła zazdrościć niejed­
na Europejka. Oto, jak próbowa­
no to wytłumaczyć autorce oma­
wianej książki: „Psychika (ko­
biety hinduskiej), od dzieciństwa

dojrzewa i kształtuje s-ię na in­
nych fundamentach, niż psychi­
ka kobiety zachodu. Z jednej stro­
ny utwierdza się ona w przekona­
niu o swej wyższości moralnej i 
nakazu spełnienia pewnego po­
słannictwa na aiemi, z drugiej 
musi się godzić na przeświadcze­
nie o niższości swego gatunku i 
na zależność w  tym wypadku od 
mężezjzny. Stąd owa rozbieżność 
zdań w ocen,e kobiety hinau- 
skiej. Bo gdy dla mas ciemnych 
będzie ona wciąż tylko owym niż­
szym gatunkiem człowieka, w ka­
stach wyższych i sferach inteli­
gentnych zajmuje raczej to dru­
gie miejsce jasnego ducha ogni­
ska domowego".

Ta dwoistość roli kobiety ma 
głębokie przyczyny historyczne. 
W  czasach zamierzchłej przeszło­
ści, a nawet i czasach nie tak da­
wnych, jak na wiekową historię 
Indyj, kobieta była towarzyszką 
życia mężczyzny, a nie jego nie­
wolnicą, cieszyła się jego czcią i 
szacunkiem. Znane są dawne uro­
czystości „Swaymware" wolnego 
wyboru przez wysoko urodzone 
Hinduski swj ch małżonków; 
święte k=ięgi Weddy zabraniają 
małżeństwa nieletnich. Dopiero 
najazd muzułmański w X I w- sklo 
nił zwyciężonych do zaślubiania 
córek w niemowlęctwie celem u- 
chronienia ich przed samowolą 
zwycięzców i wprowadzał nowy 
stosunek do kobiet.

A W IĘC  FM  ANCYPACJA?

Tymczasem praca naa polepsze­
niem doli kobiet zatacza coraz 
szersze kręgi. Wydany w  1913 ro­
ku Sarda Set zabraniający mał­
żeństwa nieletnich i podlotków 
ze starcami, a zezwalający wdo­
wie na nowtórne małżeństwo 
wchodzi, acz powoli z zapałem 
w życie. W yrabia s-ię coraz do­
skonalszy typ hinduskiej kobiety 
społeczniczki^ która werza-dko da­
je pierwsza hasło do nowej akcji, 
jak to miało miejsce w ruchu na­
cjonalistycznym z bojkotem an­
gielskich wyrobów włókienni­
czych, a teraz z prywatnym szkol 
nictwem dla pariasów. Ofiarna i 
pełna zapału nie porzuci jednak 
Hinduska nigdy najważniejszych 
dla niej obowiązków żony i mat­
ki, stara się przestrzegać obycza­
jowości Wschodu. Znany jest n-p. 
powszechnie fakt przemawiania 
leaderek hinduskich na m-eetin- 
gach w szczelnych zasłonach lub 
za parawanikami. „Jestem za tym, 
—  oświadczyła autorce „Indyj" 
jedna z głęboko wykształconych 
znajomych Hindusek. —  aby u 
nas nie przeszczepiano na ślepo 
wszystkich bez wyjątku zdoby­
czy emancypacji z Zachodu. Bo 
to się n.e uda... bo życie to samo 
wyruguje. Każdy naród, każda 
rasa ma swoje właściwości i or­
ganiczne oarębności, me mówiąc 
już o trady-cjach".

An-ka


